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Słowo  od  r e da kc j I

W numer ze 

z e S p ó ł 
r e d a k c y j n y

Drodzy czytelnicy, oddajemy w Wasze 
ręce kolejny numer gazety Tylko Bieszczady, 
w który skupiamy się na dwóch zagadnie-
niach. Z jednej strony przybliżamy ko-
lejne elementy historii naszego regionu, 
jego specyfiki i unikatowości, z drugiej 
staramy się spojrzeć w przyszłości i za-
dać pytania, w jakim kierunku zmierza 
i w jakim powinna zmierzać nasza Gmi-
na. Oba zagadnienia, jak uważamy, są ze 
sobą ściśle powiązane, ponieważ naszą 
odpowiedzialnością jest dbałość o to, co 
było i pozwoliło nam w tym miejscu się 
znaleźć, lecz równie wielkim zobowią-

‹›
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‹›

‹›
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zaniem jest odpowiedzialność za to, co 
zostanie pozostawione następnym poko-
leniom. Cisna przechodzi szereg dyna-
micznych zmian, które mogą ją ukierun-
kować na kolejne lata. Warto zastanowić 
się, jakie podejmować kroki, aby z jednej 
strony nie zatracić unikatowego charak-
teru naszej małej ojczyzny, z drugiej roz-
wijać się i uniknąć stagnacji, która dotyka 
wielu miejsc o podobnej specyfice. Mamy 
nadzieję, że i Państwo żywo włączą się do 
dyskusji. Jak zawsze jesteśmy otwarci na 
Państwa uwagi i wskazówki.

Z życzeniami owocnej lektury 

redakcja
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pa Mięć  oca lona
Pod koniec maja tego roku władze Fun-
dacji złożyły wizytę w holenderskim 
miasteczku Driel, jak to w Holandii – 
pełnym zieleni, kwiatów i uśmiechnię-
tych ludzi. Miejsce to z pozoru niczym 
się nie wyróżnia. Wokół poprzecina-
ne kanałami łąki, na których pasą się 
krowy, jest też stadnina koni, horyzont 
zamyka linia drzew wzdłuż Renu. Ren 
też nie imponuje szerokością – rzeka jak 
rzeka. W środku miasteczka jest parking. 
Z jednej jego strony mały market, z dru-
giej kościół, a z boku cel naszej wizyty. 
Najpierw więc poszliśmy do sklepu, ku-
piliśmy kwiaty, które złożyliśmy pod po-
mnikiem obok innych – jeszcze świeżych. 
Ktoś tam pamięta o bohaterach, którzy 
przybyli z dalekiego kraju, wyzwolili 
Driel tylko na kilkanaście dni spod nie-
mieckiej okupacji, a potem po ciężkich 
walkach zmuszeni byli się wycofać. Na 
lata napiętnowano ich mianem tchórzy 
i nieudaczników. Zrobiono to, bo trzeba 
było zrzucić na kogoś odpowiedzialność 
za zaplanowanie operacji, która miała 
nikłe szanse powodzenia. Przepro-
wadzono ją po to, by pewien marsza-
łek mógł wygrać wyścig, kto pierwszy 
wkroczy na terytorium Niemiec. Polity-
ka. Ale tych napiętnowanych bohaterów 
nie zapomniano, pamięć trwała i trwa 
nadal. Z czasem przywrócono im ho-
nor, odznaczono najwyższym holender-
skim orderem, uczczono uroczystością 
z udziałem Królowej (ale już bez rządu 
RP). Ciekawostką jest, że jeden z wręczo-

ma rcIn r a pacz  jest profesorem nauk biolo-
gicznych, specjalizuje się w fizjologii i biologii 
molekularnej roślin. Jest też poetą, wychowan-
kiem Jerzego Harasymowicza, jurorem poetyc-
kiego konkursu krótkich form literackich book-
owisko organizowanego w ramach festiwalu 
magiczne Bieszczady.

Marcin Rapacz – prezes Fundacji tylko bieszczady

nych wtenczas przez Królową medali 
trafił do Ciśniańskiego Muzeum. 

Pomniki są dwa, obok siebie, jeden 
poświęcony żołnierzom Samodziel-
nej Brygady Spadochronowej, którzy 
w Driel oddali życie za wolność Holan-
dii i Polski, a drugi upamiętnia dowódcę 
brygady, generała Stanisława Sosabow-
skiego. Pamięć o ich bohaterstwie za-
chowali ich brytyjscy towarzysze broni 
oraz mieszkańcy skupieni wokół funda-
cji Driel – Polska. No i w końcu, przez 
przypadek odkryliśmy, że w kościele 
jest całkiem spora wystawa poświęco-
na naszym żołnierzom, bitwie w której 
walczyli, historii próby ich skompromi-
towania i rehabilitacji. Cała ta historia 
brzmi trochę znajomo, szczególnie dla 
mieszkańców Cisnej, czy regularnych 
czytelników naszej gazety. A mnie po-
zostaje tylko podziękować bratniej, ho-
lenderskiej fundacji za zachowanie okru-
chów pamięci. Dobrze wiedzieć, że nie 
jesteśmy sami.

Jednocześnie, podczas drogi powrot-
nej do Cisnej dyskutowaliśmy nad zna-
czeniem i pielęgnacją pamięci o cza-
sach przeszłych. Bohaterowie z Driel są 
najlepszym przykładem, że tylko dba-
łość o prawdę historyczną, obiektywne 
ocenienie faktów i wysiłek, który nale-
ży włożyć w ratowanie pamięci, daje 
szansę na ocalenie wspomnień, a czasem 
honoru i dobrego imienia tych, którzy 
już nie mogą się obronić. Refleksja ta 
była o tyle istotna, że niestety doskonale 

‹›

wpisuje się w historię naszego regionu, 
konsekwentnie zacieraną i wyniszczaną 
przez kolejne wojny, zmiany ustrojowe 
i zwroty politycznych narracji. Naszym 
obowiązkiem powinno być rzetelne i jak 
najbardziej obiektywne badanie, pielę-
gnowanie i ratowanie tych skrawków 
historii, które jeszcze zostały nam dane 
do poznania.

Medal upamiętniający wydarzenia w driel złożenie kwiatów pod pomnikiem przez reprezentację Fundacji
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Rozmowę z pawłem wierzbickim – wiceprezesem Fundacji tylko bieszczady 
przeprowadziła Halszka bąk

Od lat Fundacja Tylko Bieszczady zaj-
muje się ratowaniem lokalnych skrawków 
historii. Po publikacji książki Cisna – ocalić 
od zapomnienia, przyszły czasy na odtwa-
rzanie dawnych, zaginionych elementów 
miejscowej kultury, jak choćby kapliczka 
św. Barbary, stworzyliście instalację hi-
storyczną – Koło Historii, powstaje Mu-
zeum Ciśniańskie, wmontowana zostaje 
kapsuła czasu, Fundacja zaangażowała 
się i doprowadziła do zachowania słyn-
nego pomnika na wzgórzu Betlejemka, 
potwierdziliście położenie ciśniańskiego 
kirkutu, badaliście pozostałości sztolni 

„Róża”, organizowaliście wydarzenia 
związanie z upamiętnieniem regionalnej 
historii, wydawana jest bezpłatna gazeta 
Tylko Bieszczady, której główną tematyką 
jest właśnie regionalna historia.

Jakie po latach ma Pan przemyślenia doty-
czące ratowania pamięci o przeszłości Cisnej 
i okolic? 

Fundacja działa już blisko dziewięć 
lat, więc trudno było nie zaangażować 
się w szereg ważnych naszym zadaniem 
inicjatyw, których zadaniem było rato-
wanie skrawków naszej historii, mówię 
skrawków, ponieważ sama Cisna zosta-
ła wielokrotnie dotknięta wydarzenia-
mi, które miały katastrofalny wpływ na 
możliwość zachowania jasnej i klarow-
nej ciągłości historycznej regionu. Nie 
mamy przywileju wielkich miast, czy 
nawet terenów gęściej zaludnionych 
i rozwiniętych, wiele z naszej historii 
było opowieściami o ludziach i ich pe-
rypetiach i razem z tymi ludźmi znikała. 
Dokumentacja, czy to fotograficzna, czy 
historyczna jest bardzo skromna, a czas, 
wojny i wielkie zmiany polityczne wca-
le nie pomagały w tym, aby nawet te 
skrawki udało się zachować. Dlatego 
poczuwamy się do obowiązku, aby ła-
pać każdy element naszego dziedzictwa 
i starać się go zachować, bo za chwilę 
nic już z przeszłości nie zostanie. 

Ratowanie tych skrawków, to jednak kon-
kretne działania, związane z konkretnymi 
miejscami czy zagadnieniami. 

Jak najbardziej, nie chodzi tu o narra-
cję, opowieści, czy obietnice, lecz o dzia-

Dziesiątki tablic, informacji, przydroż-
nych krzyży, starych kapliczek, pokazuje 
inną kulturę dbałości o przeszłość. Nie 
oszukujmy się – na Słowacji też zmieniały 
się polityczne narracje, a jednak prze-
szłość zostaje zachowana, a dzięki temu 
można o niej dyskutować, można szukać 
swojego stanowiska i poznać stanowiska 
innych, a to przecież to niezwykle istotne. 
My tego komfortu nie mamy. Nie mówię 
tu tylko o ustawach, których zadaniem 
było ujednolicenie narracji, jak było to 
w przypadku ustawy o dekomunizacji, 
mówię tu o zwykłej niedbałości, obojęt-
ności na te fragmenty historii, które są 
jeszcze do odkrycia lub odratowania, ale 
z niezrozumiałych dla nas powodów, nie 
dzieje się to. 

Czy to również jest problem Cisnej?
Myślę, że to globalny problem, jakieś 

takie zapatrzenie się na przyszłość, na 
nowość, przy jednoczesnym negowaniu, 
nawet wyśmiewaniu tego co było daw-
niej. Wydaje mi się czasami, że to takie 
nasze społeczne lenistwo i tak, sprawa 
ta dotyka również Cisnej. Z Cisnej znik-
nęło wiele z tego, co cudem zachowało 
się z na przestrzeni wieków. Zawierucha 

łania właśnie. Możliwe, że najlepszym 
przykładem jest inicjatywa Fundacji, 
Gminy i sympatyków, której zadaniem 
było uratowanie ciśniańskiego pomni-
ka. Patrzymy na to wydarzenie z róż-
nych stron. Dla nas było to ratowanie 
pewnego świadectwa naszych przodków, 
którzy byli bezpośrednio zaangażowa-
ni w obronę swoich rodzinnych domów. 
Na innych polach była to już całkiem 
inna sprawa, w jakimś sensie polityczna, 
czy nawet ideologiczna. Byliśmy dale-
cy od tego, chcieliśmy tylko upamiętnić 
pewne wydarzenia, które miały nieba-
gatelny wpływ na historię regionu. Jak 
ktoś będzie te wydarzenia oceniał, jak 
się na nie zapatrywał, to już jest sprawa 
indywidualna. My mamy swoje stanowi-
sko, ktoś może mieć swoje, lecz fakt, że 
pomnik przetrwał, daje możliwość do 
dyskusji i uważamy to za jeden z naj-
cenniejszych elementów tej inicjatywy. 
Wystarczy spojrzeć na słynny pomnik 
w Jabłonkach, z którego nie pozostał 
nawet postument. W tym miejscu nie 
będzie już żadnej dyskusji, będzie pusty 
plac, a co z tym placem się wydarzy, to 
już całkiem inna sprawa. 

Więc można powiedzieć, że na tym polu 
Fundacja odnosi sukcesy i Cisna może spać 
spokojnie. 

Nie jest to do końca prawdą. Ostat-
nimi czasy odwiedziłem Słowację, do-
kładnie bliską nam północ i przygląda-
łem się formie, w jakiej tam przebiega 
proces dbałości o pamięć. Oczywiście 
ten region ma nieco inną specyfikę, ina-
czej został dotknięty przez los i historię, 
jednak zaskoczyło mnie, że czasami na-
wet tak kontrowersyjne elementy, jak po-
mniki Armii Radzieckiej, czy to w formie 
monumentów, czy elementów uzbrojenia, 
trochę na kształt baligrodzkiego czołgu, 
pozostają żywe, nikt ich nie niszczy, nie 
równa z ziemią, wręcz przeciwnie, dba 
się o te miejsca, nawet jeżeli, jak już wspo-
mniałem, są to elementy, które łączą się 
z trudną i dyskusyjną problematyką. Nie 
wspomnę tu o drobnych elementach na-
zwijmy to „pamiątkowych”, bardziej 
związanych z życiem i codziennością. 

paweł wierzbicki – absolwent m.in. Uniwersytetu 
warszawskiego, działacz społeczny, uczestnik 
misji pokojowych, od pokoleń związany z cisną
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pierwszej i drugiej wojny światowej, wal-
ki z UPA w latach powojennych, to wy-
darzenia, które skutecznie wyniszczały 
dziedzictwo tego regionu. Jak wiemy, po 
akcji „Wisła” z ziemią zrównane zostały 
całe wsie, co jest kolejną  niepowetowa-
ną stratą. Proceder ten jednak nie za-
kończył się na tym wydarzeniu. Już po 
wojnie resztki dawnej zabudowy były 
albo niszczone, albo jak w wypadku ci-
śniańskiej cerkwi i dzwonnicy, budynki 
zostają rozbierane na budulec. Jak już 
wspomniałem, niewiele pozostało z na-
szej historii, a kolejne lata również nie 
były łaskawe. Wprawdzie zdarzały się 
precedensy, jak działalność, którą zaini-
cjował Henryk Kopel, nawet jednak jego 
ciężka praca – stworzenie Izby Pamięci, 
zebranie eksponatów – poszło na marne, 
ponieważ nie tylko izba przestała istnieć, 
jakbyśmy już nie potrzebowali pamię-
ci o dawnych czasach, lecz jak się wy-
daje eksponaty zostały w jakimś sensie 
rozkradzione i do dziś nie wiemy, gdzie 
znajduje się wiele skarbów, które panu 
Henrykowi udało się uratować. Lecz i tu 
historia się nie kończy. Wielu jeszcze za-
pewne pamięta kapliczkę ze źródełkiem, 
która znajdowała się w samym centrum 
Cisnej, blisko cmentarza. Nie wiadomo, 
co się z nią stało, a przecież była świa-
dectwem naszej przeszłości. Najsmut-
niejszy jest jednak to, że wydarzenia 
takie nadal mają miejsce, choć już tak 

Uroczystości pod pomnikiem w łubnem, upamiętniające poległych i pomordowanych przez Upa – w 76 rocznicę ich śmierci  |  delegacja fundacji składa kwiaty pod pomnikiem

nieudana próba zniszczenia, a w konsekwencji zasypanie dawnego pomnika

cisna po przejściu fronu 1915 r.
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cisna – początek 1915 r. (zbiory wyd. Ruthenus)

Kapliczka ze źródełkiem

dokumentacja dotycząca cerkwi w cisnej

niewiele pozostało nam z przeszłości, 
o którą powinniśmy dbać. 

Co ma Pan na myśli?
Sytuacja jest całkiem świeża. Jakiś 

czas temu Fundacja określiła położenie 
dawnego pomnika, pierwszego obelisku 
ze wzgórza Betlejemka. Naszym planem 
było wydobycie pomnika i włączenie go 
do wystawy w Ciśniańskim Muzeum. 
Niedawno, przy okazji remontów wokół 
pomnika, pojawiła się możliwość wycią-
gnięcia zakopanego pomnika. Fundacja 
przygotowała fundusze na to przedsię-
wzięcie, w całą sytuację zaangażował się 
Urząd Gminy, Radni. Byliśmy przeko-
nani, że uda nam się zabezpieczyć mo-
nument, jednak tak się nie stało. Jak już 
dowiedzieliśmy się po fakcie, pomimo 
wcześniejszych zapewnień, „Nie dało 
się” i pomnik został zakopany. Trochę 
metaforycznie: nowe zakryło stare, mimo 
że nie była to sytuacja konfliktowa, nie 
chodziło o to, że jedno wykluczało drugie, 
to „nie dało się”, jest trochę smutnym epi-
tafium dla przeszłości, którego cały czas 
staramy się uniknąć. 

Czyli nie ma nadziei, na uratowanie historii?
Nie, tak nie twierdzę. Cały czas będzie-

my pracować, aby jak najwięcej z daw-
nych czasów udało się zabezpieczyć. Pa-
miętajmy o tym, że historia dzieje się na 
naszych oczach i jesteśmy za nią odpo-
wiedzialni. Dobrym przykładem na to, że 
jednak nawet stracone można uratować, 
jest historia pomnika w Bystrem, upamięt-
niającego śmierć polskich żołnierzy w kon-
woju zmierzającym z Cisnej do Baligro-
du. Pomnik został, na fali „oczyszczania” 
usunięty, a jednak działania lokalnych sił 
pozwoliły na to, aby pomnik wrócił na 
swoje miejsce i dawał świadectwo historii. 
Czasami, a nawet zawsze potrzebna jest 
dobra chęć, która przerodzi się w czyn. 

Dla mnie przywrócenie tego pomni-
ka do pamięci było związane z rodzinną 
historią  a mianowicie Ojciec  siedział na 
tym samochodzie, który właśnie wpadł 
w zasadzkę. Jeździł w wojskiem do Leska 
po zaopatrzenie do prowadzonego przez 
rodzinę sklepiku. Szczęśliwe okoliczno-
ści spowodowały, że dziadek nie zmienił 
go w sklepie i musiał zejść ze sztubakera 
i dzięki temu uniknął śmierci. To tylko 
jedna, prosta i jednostkowa historia, a jed-
nak opowiada nam o tym, co było dawniej 
i pozwala na ratowanie przeszłości. Może-
my tylko życzyć, aby takich inicjatyw było 
jak najwięcej, a nam żeby nie zabrakło 
chęci i wrażliwości, które pchnął nas do 
pozytywnych działań.
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Na naszych oczach Cisna zmienia się. 
Nie ulega to wątpliwości, że od kilku lat 
możemy zaobserwować duże zmiany za-
chodzące w naszej miejscowości. Znik-
nął „Okrąglik”, dawny motel w centrum 
miejscowości, powstało rondo w Cisnej, 
jesteśmy świadkami przebudowy ciśniań-
skiego „rynku”, podjęto prace rewitalizacji 
ciśniańskiego pomnika i jego okolic. Trud-
no nie uznać wielu z tych zmian za zmia-
ny na lepsze. Rondo na pewno podniosło 
bezpieczeństwo ruchu w miejscowości, 
w konsekwencji jego powstania pojawi-
ła się infrastruktura dla pieszych. Szosa 
w Cisnej nie straszy już dziurami i wyboja-
mi. Wyeksponowanie i zadbane o najbliż-
sze otoczenie pomnika Obrońców Cisnej 
i okolic również zasługuje na zauważenie, 
jest to przecież jeden z najbardziej cha-
rakterystycznych obiektów, który od lat 
jest mniej lub bardziej chlubną wizytów-
ką stolicy gminy. Oczywiście pojawiają 
się słowa krytyki, szczególnie z ust gości, 
którzy szukają w Cisnej dawnego „smaku” 
i czaru. Tak, Cisna nie będzie wygląda-
ła tak jak dwadzieścia lat temu i nie ma 
w tym nic złego, warto jednak zatrzymać 
się w tym miejscu i zastanowić, czy Cisna 
za jakiś czas nie stanie się jednym z wielu 
powtarzalnych obiektów, kolejnym cen-
trum kolejnej turystycznej miejscowości, 
a takie ryzyko rysuje się na horyzoncie. 

Cisna jest miejscowością o bogatej, 
czasami trudnej, na pewno jednak cieka-

‹›

wej historii. Niestety współczesne pomy-
sły na rewitalizację przestrzeni miejskich 
często dalekie są od dbałości o przeszłość 
i specyfikę miejsca. Podobne, powta-
rzalne wzory zabudowań, nieśmiertelna 
kostka brukowa, niezrozumiałe umiło-
wanie betonowania, skutecznie zaciera 
różnorodność i indywidualizm, a szcze-
gólnie takie miejsca jak Cisna zasługują 
na coś więcej. Tym bardziej powinno 
być to istotne dla mieszkańców, ponie-
waż dawna Cisna praktycznie przestała 
istnieć. Ratowanie fragmentów historii 
i wplecenie ich we współczesną infra-
strukturę – to to, co winno być prioryte-
tem podczas planowanych zmian, jakim 
podlega Cisna. Warto o tym pomyśleć, 
gdyż powoli centrum Cisnej zamienia się 
w zunifikowany obraz, nie różniący się 
niczym od Soliny, Ustrzyk Górnych, czy 
innych miejscowości wypoczynkowych, 
gdzie kostka brukowa i pawilony handlo-
we to najważniejsze punkty krajobrazu. 
A przecież nasza miejscowość ma dużo 
większy potencjał, dzięki któremu może 
stać się rozpoznawalna i co najważniej-
sze estetycznie zgodna z duchem miejsca. 
Owszem, parking i pawilony handlowe 
na nim to inicjatywa prywatna, lecz an-
tytezą do nich mogłaby być przestrzeń 
zielona, której na ten moment w centrum 
bardzo brakuje, stanowiska informacyj-
ne, które opowiedzą o historii naszego 
regiony, czy nawet drobne, powtarzające 

się ozdobniki, jak rzeźby, zindywiduali-
zowane ławeczki i miejsca odpoczynku, 
to elementy, które zapadałby w pamięć. 
Stworzenie ścieżki, powiedzmy „W po-
szukiwaniu Biesów” na kształt wrocław-
skich krasnali, czy ścieżki historycznej po 
miejscowości z przygotowanymi ciekawie 
grafikami takich miejsc jak dwór Fre-
drów, chyże wzdłuż głównej ulicy, cer-
kwi – to małe elementy, które mógłby być 
znakiem rozpoznawczym miejscowości. 
Nie trudnym byłoby również wmonto-
wanie na rondzie kierunkowskazu z od-
ległościami do kolejnych miejscowości, 
co odwoływałoby nas do ciśniańskiego 
skrzyżowania, które zostało upamięt-
nione na tak wielu fotografiach. Warto 
również zwrócić uwagę na powstające 
już zabudowania, jak pawilony na samej 
płycie ciśniańskiego „rynku”. Nie można 
powiedzieć, że szpecą krajobraz, jednak 
ich wielkość i usytuowanie skutecznie 
zasłania jeden z najbardziej charakte-
rystycznych elementów Cisnej, czyli po-
mnik na wzgórzu Betlejemka, co wydaje 
się niefortunnym zabiegiem, zważając ile 
pracy zostało włożone w jego rewitaliza-
cję. Zdecydowanie Cisna, o ile ma stać się 
miejscem, gdzie zatrzymujemy się, aby 

„zwiedzić i zobaczyć”, musi zadbać o swój 
charakterystyczny sznyt, inaczej będzie 
kolejną mijaną miejscowością, a przecież 
wierzę, że nie tego pragniemy jako miesz-
kańcy i sympatycy Cisnej. 

cisna - jedno z ostatnich zdjęć przed zmianami

tekst przygotował piotr wierzbicki

piotr wierzbicki – członek Fundacji tylko bieszczady
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tekst przygotował prezes Fundacji tylko bieszczady – prof. Marcin Rapacz ‹›

coRaz bLiżeJ rocznIcy

Drodzy Mieszkańcy Cisnej i goście 
naszej gminy, jako Fundacja Tylko 
Bieszczady oraz Komitet Budowy Po-
mnika pragniemy zaprosić Państwa na 
obchody 80 rocznicy bitwy pod Monte 
Cassino. Postanowiliśmy upamiętnić to 
wydarzenie, ponieważ mieszkańcy na-
szej społeczności mieli swój wkład nie 
tylko w samą bitwę, lecz również w całą 
historię 2 Korpusu Polskiego, nazywa-
nego Armią Andersa. O losach niektó-
rych z naszych mieszkańców biorących 
udział we wspomnianej kampanii, pisa-
liśmy już w książce Cisna – ocalić do za-
pomnienia, uważamy jednak, że naszym 
obowiązkiem jest nie tylko przypomnieć 
ich dzisiaj, lecz również przedstawić 
resztę naszych miejscowych bohaterów 
i przybliżyć historię oraz perypetie sa-
mej armii generała Andersa. 

Wspomniane wydarzenie odbędzie 
się 18 maja 2024 roku o godzinie 13.00 
przy Muzeum Ciśniańskim, gdzie ofi-
cjalnie zostanie odsłonięty pamiątkowy 
obelisk, przygotowany przez Funda-
cję specjalnie na tę okazję. Osłonięcie 
pomnika poprzedzi koncert pieśni pa-
triotycznych oraz panel historyczny do-
tyczących 2 Korpusu Polskich Sił Zbroj-
nych na Zachodzie, które przedstawią 
nam zaproszeni goście: 
• Miś Wojtek – najsłynniejszy kapral Pol-
skich Sił Zbrojnych – kmdr por. Adam 
Wojtanik.
• Niezwykłe dezercje z Armii Polskiej na 
Wschodzie – płk Witold Gałczyński.
• Gen. Władysław Anders – fakty i mity – 
ppłk Paweł Kielczyk.
• Powojenna odyseja żołnierzy 2 Korpusu – 
insp. Zbigniew Nycz.

pomnik bohaterów spod Monte cassino

• Melchior Wańkowicz „Bitwa pod Mon-
te Cassino w jego reportażach” – mł. insp. 
Krzysztof Kalisz.

Raz jeszcze serdecznie zapraszamy 
na uroczyste obchody 80 rocznicy bi-
twy pod Monte Cassino, jednocześnie 
zapraszamy lokalne władze i organiza-
cje pozarządowe o czynne włączenie się 
w organizację i obchody tej uroczystości.
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tekst przygotowała Halszka bąk ‹›

HISTorIa cISnej I okolIc część i

Cisna, jak już zostało wspomniane, 
przechodzi w ostatnich latach wiele dy-
namicznych zmian, które mają wpływ 
na jej wygląd i charakter. Jako Fundacja 
postanowiliśmy stworzyć cykl tekstów, 
których zadaniem będzie przybliżenie 
historii naszego regionu, aby nie tylko 
goście, lecz również mieszkańcy, mogli 
zapoznać się z przeszłością naszej małej 
ojczyzny. Rzecz jasna cykl rozpocznie-
my od samej Cisnej, lecz z czasem za-
mierzamy rozszerzyć tematyką o okolice 
naszej miejscowości. 

Początki Cisnej 
Jak doskonale wiadomo, tereny Kar-

pat, w tym oczywiście również Bieszczad, 
zaliczały się do jednych z najdzikszych 
ostępów na naszym kontynencie. Poro-
śnięte gęstą, buczynową puszczą góry 
stanowiły naturalną, niemal nieprzekra-
czalną granicę, a dzikość przyrody sku-
tecznie uniemożliwiała ludziom zakła-
danie stałych osad. W podobnej sytuacji 
była Cisna. Z najstarszych znalezisk, któ-
re wskazywały niezaprzeczalnie o poja-
wieniu się w tym rejonie ludzi było odna-
lezienie dwóch rzymskich monet z czasów 
cesarza Hadriana (II wiek naszej ery). 
Nie oznaczało to jednak, że Bieszcza-
dy były zamieszkałe. Badacze zgadzają 
się, że są to przypadkowe znaleziska na 
trakcie handlowym, który przez prze-
łęcz nad Roztokami Górnymi ciągną się 
na Węgry. Zapewne początki bytności 
ludzi w naszym regionie to wędrówki 
Wołochów, karpackich pasterzy, którzy 
w tych regionach wypasali swoje zwie-
rzęta. Trudno jednak uznać ich bytność 
za stałe osadnictwo. Pierwsze wzmianki 
o próbach zamieszkania terenów Cisnej 
to istotne historycznie, wciąż nienależycie 
zbadane, wzmianki o założeniu najpraw-
dopodobniej w XII w. w Dołżycy grodu, 
którego zadaniem miało być strzeżenie 
traktu kupieckiego. Prawdopodobne po-
łożenie grodu jest znane, miał znajdo-
wać się na miejscu dawnego schroniska, 
a wcześniej posterunku Straży Granicz-
nej pod Łopiennikiem, nadal jednak lo-
kacja ta nie jest wystarczająco zbadana, 
choć podejmowane są już pierwsze pró-
by zmierzające do rozpoczęcia prac we 
wspomnianym miejscu. Kolejnym miej-
sce, którego historyczna lokacja została 
potwierdzona, a wyprzeda założenie 

Mapa katastralna cisnej z połowy XiX w.

cisna na starej fotografii
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samej Cisnej, jest niepozorna dziś miej-
scowość Habkowce, w której to miał znaj-
dować się punkt poboru podatków od 
wędrujących kupieckich karawan. Roz-
winięte osadnictwo w naszym regionie łą-
czyło się z dwoma rodami, Balów i Kmi-
tów. Oba rody konkurowały na początku 
XVI w. o prym w regionie, dlatego osad-
nictwo tego okresu jest bardzo dynamicz-
ne. Cisna i jej klucz czyli między innymi 
Krywe, Buk, Liszna, Przysłup, Łopienka, 
Dożłyca fundowane są na prawie woło-
skim w latach 30. XVI w. i szybko Cisna, 
ze względu na swoje położenie, staje się 
najważniejszą miejscowością regionu. Do 
końca XVI wieku w okolicach Cisnej po-
wstało trzynaście wsi z czego większość 
należała do rodu Balów z Hoczwi, którzy 
będą władać tym regionem do XVIII wie-
ku. W 1720 roku klucz ciśniański został 
sprzedany podczaszemu żydaczowskie-
mu Michałowi Urbańskiemu. W 1739 r. 
Urbański uposaża nowopowstałą parafię 
greckokatolicką w Cisnej. W 1740 roku 
córka Michała Urbańskiego, Teresa żeni 
się z chorążym łomżyńskim Józefem Be-
nedyktem Fredrą, wnosząc mu w wianie 
między innymi klucz ciśniański i Ho-
czew. Tak rozpoczyna się historia pano-
wania rodu Fredrów na tych terenach. 
Ten element historii przybliżmy jednak 
w innym miejscu. 

Warto wspomnieć, że do tego mo-
mentu ludność zamieszkująca Cisną 
i okolice to głównie Rusini i Wołosi, 
którzy z czasem porzucają swój paster-
ski tryb życia i osiedlają się w powstają-
cych wsiach, łącząc się z ich mieszkań-
cami. Jednocześnie sami Rusini dzielą 
się na dwie grupy Łemków i Bojków, 
a granica geograficznych wpływów obu 
grup przypada właśnie na tereny Ci-
snej. Badania etnograficzne w latach 
trzydziestych ubiegłego wieku wskazu-
ją, że takie wsie jak Żubracze, Roztoki 
czy Solinka zaliczały się do wsi o prze-
wadze cech łemkowskich zaś zanik tych 
cech odnajdowano w Dożłycy, Kry-
wem, Smereku, Wetlinie czy Przysłu-
piu, a już Łopienka, Zawój, Jaworzec, 

objaśnienia :
*prawo wołoskie – prawo osadnicze, które 
regulowało normy i zasady pomiędzy osad-
nikami – najczęściej Bojkami, Rusinami, 
Łękami, Hucułami, a fundatorem, czyli za-
łożycielem i właścicielem wsi. Prawo to było 
powszechne na terenach Bieszczad i połu-
dniowej Małopolski, czyli terenach górzy-
stych i trudnych do uprawy. 

chyże w cisnej

majdan

‹›

Buk czy Łuh można było traktować 
jako tereny bojkowskie. Cisna miała 
znajdować się na styku tych przenikają-
cych się wpływów. Jak widać już w po-
czątkach swego istnienia tereny Biesz-
czad, a Cisnej w szczególności, były 
niezwykle barwne kulturowo, a był to 
okres jeszcze przed pojawieniem się na 
tych terenach Polaków, Żydów i innych 
narodowości.

źródła : 
⋅ Bieszczady – słownik historyczno – krajoznawczy. 
Część II Gmina Cisna, Towarzystwo Karpac-
kie Wydawnictwo Stanisława Krycińskiego 
Warszawa 1996 
⋅ Stanisław Kryciński Bieszczady – od Komańczy 
do Wołosatego, Wydawnictwo Libra 
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SzlakIem przez „STary majdan”
‹›

W roku 2021 Gminne Centrum Kultu-
ry i Ekologii w Cisnej w porozumieniu 
z Nadleśnictwem Cisna stworzyło na 
potrzeby mieszkańców i gości ścieżkę 
przyrodniczą „Dziki Hon”, której trasa 
rozpoczyna się przy „Bacówce pod Ho-
nem”, następnie granią okrąża Cisną 
i schodzi przy O.W. „Perełka” z powro-
tem do miejscowości . Ta krótka trasa 
cieszy się ogromnym zainteresowaniem 
zarówno mieszkańców jak i turystów 
przebywających na naszym terenie, co 
spowodowało, że w zeszłym roku zrodził 
się pomysł na wytyczenie kolejnej ścieżki 
przyrodniczej. Został więc wykorzystany 
pomysł Pana Tadeusza Kawulicza, by 
szlak poprowadzić z Cisnej na Łopien-
nik (1069 m n.p.m.). W jakimś sensie 
była to naturalna konsekwencja rozwi-
jania sieci szlaków w naszej miejscowo-
ści. Łopiennik to najbliższy „tysięcznik” 
w naszej okolicy, majestatycznie góruje 
na północy horyzontu, jest najbardziej 
charakterystycznym elementem ciśniań-
ksiego krajobrazu, a jednak dostęp do 
niego był utrudniony. Najłatwiej można 
było dostać się na Łopiennik z Dołżycy, 
ten wybór jednak oznaczał, że należało 
wracać tą samą drogą, ponieważ inne 
szlaki ze szczytu prowadziły do doliny 
Łopienki i Baligrodu. Tak więc decyzja 
o poprowadzeniu szlaku, który stworzy 
pętlę na Łopeinnik, była całkowicie natu-
ralna. Już w 2022 roku została wytyczona 
prototypowa ścieżka na szczyt, jednak 
zwieńczenie działań GCKiE oraz Nadle-

tekst przygotowała Jolanta trawka z Gminnego centrum Kultury i ekologi w cisnej

śnictwa Cisna nastąpiło 12 maja 2023 r., 
kiedy to została oficjalnie otwarta ścieżka 
przyrodnicza  o nazwie „Stary Majdan”.

Dziękujemy serdecznie wszystkim 
instytucjom oraz mieszkańcom, którzy 
włączyli się w czynną pomoc przy tej 
inicjatywie: Gmina Cisna, GOPR Cisna, 
O.W. Perełka oraz tym którzy przyby-
li na to wydarzenie i wspólnie z nami 
cieszyli się i celebrowali otwarcie nowej 
trasy. Nadleśnictwu Baligród i Pawłowi 
Lewandowskiemu dziękujemy za wyjąt-
kową i klimatyczną oprawę muzyczną. 
Nieoceniony Edward Marszałek, grupa 
Przewodników Bieszczadzkich, Przed-
stawiciele Rady Gminy, Urzędu Gminy, 
Bieszczadzkiej Kolejki Leśnej, mieszkań-
cy, goście, przedstawiciel Nadleśnictwa 

Lutowiska z fantastycznie rozbrzmiewa-
jącą trombitą – to wszystko złożyło się na 
wyjątkowość tego wydarzenia. Życzymy 
Państwu miłego wędrowania, zachęca-
nia przebywających u Państwa turystów 
do korzystania z niej i cieszenia się jej wa-
lorami przyrodniczymi i historycznymi.

Ze strony Fundacji chcielibyśmy po-
gratulować twórcom wspomnianych ście-
żek. We wcześniejszych numerach naszej 
gazety przedstawialiśmy wspomniane 
inicjatywy, włączające się w rozbudowę 
sieci szlaków w okolicach Cisnej. Uwa-
żamy, że jest to jeden z najważniejszych 
priorytetów, na którym powinna skupić 
się Cisna i niezwykle cieszy nas, że zmia-
ny zachodzące w tej przestrzeni są coraz 
dynamiczniejsze. 

Uroczystość otwracia szlaku Stary Majdan

Szczyt łopiennika

Mapa z przebiegiem ścieżki przyrodniczej Stary Majdan
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Jak co roku, zapraszamy Państwa do 
odkrywania turystycznie naszego re-
gionu. W tym numerze proponujemy 
rozwiązanie mniej oczywiste, a mia-
nowicie wyprawę za naszą południo-
wą granicę do Słowacji, a dokładnie 
w masyw Vihorlatu. Powodów do tego 
jest kilka. Od dłuższego czasu polskie 
i słowackie władze pracowały nad 
tym, aby przejście graniczne na prze-
łęczy Roztoki Górne stało łatwiejsze do 
przeprawienia, w konsekwencji nawet 
z możliwością ruchu samochodowego. 
Na ten moment po słowackiej stronie 
gruntownie została odremontowana 
droga od przełęczy do Ruskiego Siodła, 
a więc najbardziej zniszczony odcinek 
drogi łączącej granicę z najbliższymi 
słowackimi miejscowościami. Na całej 
długości drogi od Ruskiego Siodła do 
skrzyżowania na Ulić i Stakćin prowa-
dzone są prace remontowe, więc w naj-
bliższej przyszłości możemy oczekiwać 
komfortowej arterii komunikacyjnej na 

północ Słowacji. Wspomniana droga 
idealnie nadaje się do wypraw rowero-
wych, o czym pisaliśmy już w innym 
numerze gazety. Tym razem chcieliby-
śmy jednak zwrócić uwagę, na to, gdzie 
będzie można tą drogą dotrzeć. Podróż 
rowerowa z Cisnej do Sniny, skąd ruszy-
my dalej, jest dość wymagająca, mamy 
do pokonania 50 km, lecz wysiłek wło-
żony w wyprawę opłaci się. W Sninie 
skręcamy na południe i kierujemy się do 
miejscowości Zemplinske Hamre, aby 
po 7 km dotrzeć do sporego parkingu na 
końcu miejscowości, gdzie działa punkt 
informacji turystycznej. Tam rozpoczy-
namy naszą wędrówkę. Najlepiej rozpo-
cząć ją żółtym, niezbyt wymagającym 
szlakiem, aby po godzinie dotrzeć do 
łącznika szlaków. Tu warto zastanowić 
się, czy nie mamy sił na godziną wy-
prawę tam i z powrotem nad malow-
nicze jezior Morskie Oko, przepięknie 
wciśnięte pomiędzy górskie szczyty. Nad 
jeziorem działa schronisko, w którym 

SnInSk I  K a Mień
‹›

można coś zjeść i napić się Kofoli lanej 
do kubków niczym piwo. Po odwiedze-
niu jeziora musimy wrócić do łącznika 
i wyruszyć już w stronę Sninskiego Ka-
mienia – czerwono-niebieski szlak. Po 
około pół godziny trafiamy na miejsce, 
czyli Sninsky Kamień, który zasadniczo 
powinien funkcjonować w liczbie mno-
giej, ponieważ możemy wspiąć się na 
dwie wychodzi skalne, z których roz-
ciąga się przepiękny widok na malowni-
cze wzgórza i doliny Słowacji. Gdy już 
nasycimy się widokami, wracamy na 
parking zielonym szlakiem. Całość wy-
prawy wraz z odwiedzeniem Morskiego 
Oka to około 12 km marszu, jednak nie 
żałowałem żadnego z nich. Oczywiście 
na miejsce startu możemy dotrzeć samo-
chodem, czeka nas wtedy 100 km rajdu 
przez Radoszyce i Medzilaborce. Jaką 
wybierzemy opcję, nie jest istotne, mogę 
z pełnym przekonaniem powiedzieć, że 
warto odwiedzić Morskie Oko i Sninsky 
Kamień.

Sninsky Kamień Słowackie Morskie oko
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Trasa piesza
Suma przewyższeń: ponad 800 m
Długość: około 12 km
Trasa rowerowa (rozłożona na dwa dni)
Suma przewyższeń: 2200 m
Długość: około 165 km
Całość trasy: Cisna – przełęcz Roztoki Górne – Snina – Zemplinske 
Hamre – Medzilaborce – Radoszyce – Cisna

Trasę przeszedł i opisał Grzegorz Buksa

droga z Ruskiego Siodła w stronę Sniny

Widok ze Sninskiego kamienia 
na morskie oko

‹›

‹›

Słowackie Morskie oko
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w czerwcu minęła 
5. rocznica śmierci teodora 
Gocza wybitnego działacza 
kultury łemkowskiej 
z zyndranowej koło tylawy 
w Beskidzie niskim

Łemkowie wraz z Bojkami zamieszki-
wali tereny Beskidu Niskiego i Biesz-
czad do 1947 roku. Już w roku 1945 
byli zachęcani do wyjazdu na Ukrainę 
za nowo powstałą granicę, a w 1947 r. 
praktycznie cała rusińska ludność zo-
stała wysiedlona na Ziemie Odzyska-
ne. Teodor Gocz był przykładem po-
wikłanych losów narodu łemkowskiego. 
Urodził się w w 1929 r. w Zyndranowej. 
Jego pradziadek, Teodor Kukiełka był 
pisarzem gminnym. Jego chyża pocho-
dząca z 1850 r. przetrwała zawieruchy 
wojenne i posłużyła Goczowi do stwo-
rzenia Skansenu Ziemi Łemkowskiej 
w 1968 roku. Swoje losy i losy Łemków 
opisał w książce Ż ycie Łemka wydanej 
w 2011 r. Gocz po wojnie jeszcze jako 
nastolatek został oskarżony o rzekomą 
współpracę z UPA. Był represjonowany, 
bestialsko bity, następnie skazany i uwię-
ziony w latach 1947-1951 w Wiśniczu. 
W wojsku służył karnie w kopalni węgla 
w Wałbrzyskim. Po powrocie do Zyn-
dranowej w 1955 roku założył pierwszy 
na tym terenie zespół folklorystyczny 

„Łemkowskie wesele”. W 1956 roku, gdy 
powstało Ukraińskie Towarzystwo Spo-
łeczno-Kulturalne, był jego czołowym 
działaczem. Nie był to na rękę władzom 
i po prowokacji został ponownie aresz-
towany i więziony w Czarnem w woj. 
koszalińskim.

W roku 1974, kiedy już funkcjonował 
skansen w Zyndranowej, Gocz postano-
wił uczcić pamięć 90 tysięcy żołnierzy 
radzieckich i żołnierzy czeskich Ludwika 
Swobody, którzy polegli w walkach na 
Przełęczy Dukielskiej w 1944 r. Napis na 
pomniku brzmiał: „Wieczna chwała po-
ległym żołnierzom – Łemkowie”. Nazwa 

„Łemkowie” była niejako ocenzurowa-
na przez władze. Sam pomysł pomnika 
też nie był dobrze widziany. W grudniu 
1976 r. saperzy z Dębicy wysadzili go 

loS łeMKów

razem z kośćmi czterech bezimiennych 
żołnierzy, złożonymi pod postumentem. 
Podczas wybuchu poważnie uszkodzony 
został nowy dom Goczów stojący nieopo-
dal. Jak domyślał się kustosz – chodziło 
zapewne też o rozwiązanie problemu 
(czytaj: spalenie) tegoż muzeum. Mu-
zeum w Zyndranowej funkcjonuje na-
dal, wzbogaciło się o kilkanaście obiek-
tów, korzysta ze wsparcia władz. Na ślad 
działalności Teodora Gocza natrafiłem 
w 1994 r w miesięczniku „Nowe Kon-
trasty” nr 9 w tekście „Historyczny mę-
czennik” i w tychże „Kontrastach” z roku 
2000 w reportażu „Łemkowski los”.

„Nowe Kontrasty” były wydawane 
w latach 1994-2003. Wydawcą był Zarząd 
Krajowy Stowarzyszenie Polska – Wschód. 
To Stowarzyszenie było następcą TPP-R. 
Jednym z celów tego miesięcznika było 
ocieplenie wizerunku naszych wschod-
nich sąsiadów. Było tam wiele reportaży 
i wywiadów ukazujących problemy życia 
i kultury tamtych narodów.

Sądzę, że warto w obecnych groź-
nych czasach próbować tak też patrzeć, 
bo wojna to jest bezmierny tragizm dla 
wszystkich stron. Warto przy tym dodać, 
że zawierucha wojny dotyka najczęściej 
tych, którzy z jej wybuchem mają naj-
mniej do czynienia i są po prostu ofiara-
mi tak zwanej wielkiej historii. Perypetie 
Łemków z Beskidu podobne są do tych, 

jakich udziałem stali się rusińscy miesz-
kańcy Bieszczad. Oczywiście, że historia 
ma wiele odcieni i zależna jest od punk-
tu widzenia, jednak wydaje się istotnym 
pamiętać o tym, aby przyglądać się jej 
rzetelnie, a losy ludzkie jednak traktować 
jednostkowo, bo przecież wojna dotyka 
po pierwsze zwyczajnych ludzi, ich rodzi-
ny i domy, to na co pracowali całe życie, 
dopiero później pisze się wielkie narracje, 
a te niestety nierzadko zależne są polityki 
a nie prawdy.

tekst przygotował Janusz chlebus

teodor Gocz w łemkowskim muzeum

okładka książki teodora Gocza
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w drodze na Jasło

Czy tu chodzą niedźwiedzie? To jedno 
z tych pytań, które turyści nierzadko za-
dają, przyjeżdżając w Bieszczady. Od-
powiedź jest dość prosta – tak, chodzą, 
ponieważ Bieszczady nadal są jednym 
z najdzikszych zakątków naszego kraju 
i spotkanie z niedźwiedziem może nie 
jest codziennością, na pewno jednak 
jest bardziej prawdopodobne niż gdzie 
indziej. Wcale jednak nie oznacza to, 
że niedźwiedzia, słynnego Ursusa, spo-
tkamy na pierwszym szlaku w pierwszy 
dzień wędrówek. Najprawdopodobniej 
nie zobaczymy go nigdy, a jeżeli już to 
będzie to epizodyczne spotkanie – zwie-
rzę przebiegnie nam drogę lub pogna 
zboczem w głąb lasu i nawet nie zdąży-
my zrobić pamiątkowego zdjęcia. Czy 
to oznacza, że nie ma czego się bać? Je-
żeli nie zapuszczamy się do trudno do-
stępnych mateczników, przedzierając się 
przez las na dziko, szczególnie wczesną 
wioną, gdy niedźwiedzie budzą się z zi-
mowego snu i bywają podenerwowane, 
to nie, nie ma czego się bać, chyba że 
sami prosimy się o kłopoty. Bieszczady, 
jak już zostało powiedziane, są dzikie, 
zwierzęta mają ogromną przestrzeń, 

cz y  t U  cHodz ą  n iedź w iedz ie ?

po której mogą się poruszać i spotkania 
z ludźmi są rzadsze niż w bardziej zalud-
nionych częściach kraju. Z tego powodu 
reakcje zwierzą na ludzi są bardziej na-
turalne. Jeleń nie będzie odchodził do 
nas z oczekiwaniu, że dostanie kawałek 
chleba, dziki nie będą spacerowały po 
deptakach ignorując przechodniów ro-
biących im zdjęcia. W bieszczadzkich 
lasach żyją największe i najpotężniejsze 
dzikie zwierzęta Polski – tu spotkamy 
żubry, karpackie jelenie, wilki, wspo-
mniane niedźwiedzie, czy tajemnicze 
rysie i coraz rzadsze żbiki. W korytach 
rzek możemy spotkać węża Eskulapa, 
a na skalnych rumowiskach będą wy-
grzewały się żmije i mamy nadzieję, że 
nigdy to się nie zmieni, bioróżnorodność 
naszych lasów będzie tak wspaniała i na-
dal będzie dawała schronienie jej pra-
wowitym mieszkańcom. Od nas zależy 
w jaki sposób z tym dzikim światem się 
spotykamy. Jeżeli wpadniemy na po-
mysł, aby zrobić sobie selfy z jeleniem, to 
nie oczekujmy, że ten będzie pozował ze 
swoim porożem, jak odhodowane w nie-
woli osobniki. Dużo bardziej prawdo-
podobne, że potraktuje nas jak intruza 

i jak intruza przegoni wspomnianymi 
rogami, a warto dodać, że służą mu nie 
tylko do funkcji reprezentatywnych, lecz 
również do walki i obrony przed dra-
pieżnikami. Jeżeli na naszej drodze 
jednak pojawi się niedźwiedź, to najlep-
szym sposobem (o ile taki istnieje) jest 
zejść mu z drogi jak najszerszym łukiem, 
bo to jednak jego lasy, a my jesteśmy 
tylko gośćmi w królestwie zwierząt. Po 
naszej stronie leży odpowiedzialność za 
rozsądne i mądre czerpanie z bogactwa 
Bieszczad, dlatego jeżeli już spotkamy 
się z wężem, to nie próbujmy go złapać 
w ręce, aby z robić sobie z nim zdjęcie, 
bo może okazać się, że jest to żmija i zro-
bi to, co podpowiada jej instynkt – ukąsi. 
Aby nie było wątpliwości, jest to przy-
kład z życia wzięty i kosztował niefor-
tunnego zaklinacza węży sporo bóli i kil-
ka dni w leskim szpitalu, a nie życzymy 
nikomu ani jednego, ani drugiego. 

Tak – tu chodzą niedźwiedzie, tu 
żyją, to jest ich dom, a my jesteśmy go-
śćmi i jako tacy powinniśmy trzymać się 
zasad panujących u gospodarzy.

S.B.

‹›

‹›
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"w ostatnich dniach lipca 
dano mi znać, że w okolicy 
cisny pojawiły się cztery 
niedźwiedzie, które trzy 
sztuki bydła zabiły. wybra-
łem się na nie. Jak zwykle 
widziałem ślady dzików 
i niedźwiedzi, lecz nikt nie 
strzelał, ponieważ niedźwie-
dzi szukać trzeba w kilku 
tysiącach morgów lasu". 

Niedźwiedzie w okolicach Cisnej, s. 133 

Polowanie na dziką zwierzynę od cza-
sów prehistorycznych stanowiło obok 
zbieractwa podstawowe źródło prze-
trwania, a pozyskiwane w ten sposób 
mięso żywiło pokolenia, ale też pobu-
dzało twórczego ducha. Pamiętajmy, 
że malarstwo jaskiniowe przedstawiało 
właśnie sceny z polowań. Z czasem ło-
wiectwo stało się przywilejem włościan, 
uprzywilejowanych warstw społecznych. 

Nie można zaprzeczyć, iż łowiectwo 
jest ściśle związane z naszą polską kultu-
rą narodową, na marginesie warto do-
dać, iż pierwsza polska opera traktowała 
właśnie o polowaniu na zająca. Wokół 
gospodarowania dziką zwierzyną czło-
wiek wytworzył kulturę, zwaną łowiecką, 
która wyraża się w szeroko pojętej sztuce, 
w tym w pisarstwie. Jej świadectwem jest 
właśnie opracowanie Łukasza Bajdy. 

W Myśliwych Gór Sanockich dr Łukasz 
Bajda (historyk, przewodnik beskidzki, 
miłośnik podróży, literatury i górskich 
wędrówek) zaprezentował trzon polskiej 
kultury narodowej, dziejącej się na tere-
nie Gór Sanockich. Publikację podzielił 
na dwie części. Pierwsza zawiera wstęp 
poświęcony dziejom polowań w Biesz-
czadach do wybuchu II wojny światowej 
oraz życiorysy autorów relacji i wspo-
mnień z polowań na terenie tych gór. 
Część druga to dość spora antologia tek-
stów powiązanych tematyką myśliwską. 

d o B r e  m I e j S c e  d l a  l I T e r a T u r y
dawny świat GaLicyJSKicH poLowań

‹›

‹›
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p a t r o n a t  m e d i a l n y ISBN 978-83-7730-618-5

ISBN 978-83-7530-878-559 zł
c e n a

9 788375 308785

Czytelnik znajdzie w niej relacje z polo-
wań, ogłaszanych drukiem głównie na 
łamach czasopisma "Łowiec" (wydawa-
ny od 1878 r.), fragmenty wspomnień 
publikowanych w formie książkowej, 
m.in. cytat z pamiętnika Jerzego Jarosza 
z 1912 r., a także wybór koresponden-
cji nadesłanej do "Łowca" przez Teofila 
Żurowskiego. 

Przywołane w Myśliwych Gór Sa-
nockich teksty stanowią niesamowite 
źródło o polowaniach w dawnych Biesz-
czadach, są też, co istotne, skarbnicą 
wiedzy dla wszystkich zainteresowanych 
historią tych gór.

Myśliwi Gór Sanockich 
opracował Łukasz Bajda 
Krosno 2023
Wydawnictwo Ruthenus
224 strony 
czarno-biała 
kolorowe zdjęcia we wkładce 
oprawa twarda 
indeks nazwisk 
indeks nazw miejscowych
www.ruthenus.pl

Monika Jastrząb
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F u n d a c j a  T y l k o  B I e S z c z a d y  z a p r a S z a  n a

FeSTIWal maGIczne BIeSzczady 
4  S I e r p n I a  2 0 2 3
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M a ł a  c a R y n a – łukasz nowak – założyciel i lider zespołu caryna, 
autor tekstów, twórca kilku projektów muzycznych, konferansjer, lektor fil-
mowy. piotr Kołsut – wszechstronny gitarzysta posługujący się techniką fin-
gerstyle, znany ze swojej wcześniej działalności w zespole przejście, obecnie 
muzyk w Grupie caryna. panowie często koncertują jako duet przedstawiając 
słuchaczom twórczość Grupy caryna oraz przypominając utwory z nurtu 
dawnej piosenki studenckiej i poetyckiej.

p a w e ł  L e w a n d o w S K i – rdzenny mieszkaniec bieszczadów, absolwent wydziału 
Leśnego UR w Krakowie, uhonorowany fotograf przyrodniczy (profil Fb “bieszczadzkim okiem”), 
zawodowo leśnik nadleśnictwa baligród. Stały bywalec bieszczadzkich festiwali muzycznych 
(m.in. chmielowiska i natchnionych bieszczadem).

j a S I u  m u z y k a n T – songwriter z pogranicza indie folku i poezji 
śpiewanej, laureat festiwali poetyckich, folkowych, a kiedyś także metalowych. 
twórczość tekściarza można odnaleźć na wszystkich portalach streamingowych 
oraz serwisie youtube wraz z samodzielnie nakręconymi teledyskami. w skrócie 
rzecz się kręci wokół tego uczucia wywołującego ból w piersi kiedy tęsknimy, 
kochamy, rozpiera nas radość czy dławi smutek

Mała caryna

jasiu muzykant

paweł Lewandowski

w c i ó R n o ś c i  –  piosenki ożywcze jak przekleństwo w katedrze. 
tułające się gdzieś między poezją śpiewaną a mrocznym folkiem. we 
wciórnościach spotkamy Magdę ciesielską - śpiewną wiedźmę i bartka 
balika - zaklinacza harmonijek, których znacie ze wspólnego muzy-
kowania pod wiatą. dołączyli do nich dominika chądzyńska-Miazga 

- szamanka rytmu i multiinstrumentalistka, przemek postek - magik 
gitary, Mateusz błaż - pieśniotwórca i czarodziej słowa. Razem prze-
prowadzą was przez emocje, które trzeba z siebie wykrzyczeć lub 
wyszeptać.

wciórności
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